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Przed 6ipo§8 nowego rządu
~  ryacl p. Ś liw iń sk ieg o
D zis w e  srodęH1̂ a^ ożerlia  W y z n a n ia  w ia -

d z ień  te n  po-
g o ta w a iu a  d la  ls tn ien lia  teg o  rz ą -
d1.8Ep r S v i c T k t ó r a  n a u m y ś ln ie  s tw o rz y ła  
d u .  P r a w ic a  o d e b ra ć  N acze lm k o -,.kom1Syę g ł o w n s ^ a n y  ^  ^  ,
w i p a ń s tw a .p ra w o ^ p o  j m u a ia ła  w o b ec
p rze m e s e je  n a  k  n.yetaocy z w rć c ^  N a-

sw e j w  ty m  k i fu n k c v e  a  te ra z  chce
czeln ikow d z P̂ ^ t y o L < y w a l ! ’go p r a w  Sej
m u ZF p r t i  u c h w a le n ie  w o tu m  n ia u fn o sc i

^ P r a w i c a ^ a  g łó w n ie  n a d a ją c a  je j to n  en - 
Praw ica, a s pomocniczej prasie,

d ecy a , g ło s i w ^  ^ .J  to  ' t, m d  b e lw e d e r-
Zf  w żargonie e n d e c k im  ró w n o z n a c z n e
* t ’,  ra a d e m  a b s o lu tn y m '1. P o z a te m  p ra -  
]6St " h i F  w  te n  rzą-d ta k ż e  z teg o  pow odu , 
^  r J k o m o  n ie  p o s ia d a  d o s ta tec zn e ] p o w a ­
l i  w  te m  leży  s ę k  -  z o s ta ł  p o w o ła n y
! L r v a l m e  w  ty m  ce lu , a b y  z ro b ić  w y b o ry  
n a  k o rz y ść  lew icy . T a k ie  i p o d o b n e  „zbro- 
5  • ‘^ ^ A n p łn ił n ie  — z a m ie rz a  p o p e łn ić  o- 

g-apinet ’i  d la teg o , z p u n k tu  w id z e n ia  
b e c n y  g a b m  m pobiec w  r a d y k a ln y
S h y; r z e z  u s u n ię c ie  te g o  rz ą d u . N a  tem  
sp o so b  ^  a&j-a  m o w a  p ro g ra m o w a , k to i ą  
p o d ło ż u  'm in jtSltró w  m a  w e ś ro d ę  w y g ło sić , 
p re z y d e n t  m a  p o zb aw ić  ży c ia  a u -
1“  P «  m “ w ie  b ęd z ie  d y sk u sy a ,
to r a  te] G łosow anie, po  k tó re m  ta k
S d e rz y  p raW ica -  P- Ś liw iń s k i b ęd z ie  leża ł.

r  L o r !  Dowie W sw ej m o w ie  p ro g ra m o -  
C ° Q 7i,e je s t  ta je m n ic ą . T e k s t  te.i m o - 

w e j, n  u s ta lo n y  n a  p o s ie d z e n ia c h  R ad y  
m in is tró w , z k tó ry c b  p r z e b i e g  p r a s ą  n ie  o- 
P  c a łk ie m  n a tu ra ln ie ,  żad n e ] ln fo r-
trz y m a ła .  ca chod!Zi o te k s t  te j m o w y ?
?  L S i e i  n ie  czekaję-c n a  je j w y s łu c h a -  C zy P raw uca, w yro b U a sob ie S9,d . że będzie
™ e- + .k a  z a  j a k i  Sie rz ą d  n a p ę d z a ?  W ca le  o n a  tó k ą , z a ^  ró w n ie ż  ^  wle> co t a  m o w a
m e, bo p' . j  j w c a ł e n ie  chodz i o

ten ra a d  pow ie, ty lk o  o to , k to  to  po- 
■ r.tudzi je j chodzi, n ie  o p ro g ra m !

S Ł i r a  -

i u a  m u  n a jle p sz e  św ia d e c tw o , po  k tó re m  
-  u m o w a  w  S p a . G dy p ra w ic a  n a

S f k a  zaw o d ó w  u s i ło w a ła  w y p ro w a d z ić  p. 
P łn M ń sk ieg o  n a  fo te l p re m ie ra , z a p e w n ia ła , 
P ^  tr> rzad , jak ie g o  a k u r a t  w  P o lsce  
ee b ęd z i ^  G ła b iń sk i i  s to ją c e  za  n im
r tro n tó c tw a  n ie  m o g ą  by ć  z ły m  rz ąd em . N a- 

-  k a ż d y  rz a d , k tó ry  m ia ł  p r a w d z - 
F a  czy  u ro jo n a  p rzez  p ra w ic ę  m a rk ę  lew i- 

w  d n iu  sw eg o  s fo rm o w a n ia  się  
h S } f l v h o  -  n ie  z a s ia d a li  w  m m  p rz e d s ta ­
w ic ie le ' pr°awicy w  całościu a łb o  p rz y n a ]-

“ T ę i m a ^ m l t o d f  s to s u je  o b ecn ie  p ra w ic a  
T f f j  i o h j r e t u  P- Ś liw iń sk ieg o , n ie p c m -

n7 V r z y k a f a n ia  -  k a c z e g o  , »  en d eccy

" h  ™ c i e ™  o co a rg u m e n ty . po  co w a lk a
idec-wa, po co w ogó le  zm aganieJ " a  “  
n ie  p a r la m e n ta rn y m , k ie d y  u  y s ta rc z a  rz
cić k i lk a  k a lu m n ii ,  cftoc si?  ^ e .  m  s*  
k a lu m n ia m i?  P ra w ic a  n p . z ro z m y s łe m
p o d trz y m u je  leg en d ę , ze d ' a te ” °  N acze ln ik
sk i n ie  w szed ł do
p a ń s tw a  ż ą d a ł od m eg o  o lb izy

tó w  w o jsk o w y ch , m im o  że „R o b o tn ik *1 o g ło ­
s ił l i s t  z „ w a ru n k a m i*1 p. M ich a lsk ieg o , 
w śró d  k tó ry c h  o ta k ic h  k re d y ta c h  a n i  s ło w a  
n ie  by ło . Co to  szkodzi, że „ p u b lic y s ta *4 z n a j ­
n o w szeg o  — po ty lu  p rz e m ia n a c h  — o rg a n u  
en d eck ieg o  z p e w n o śc ią  c z y ta ł te n  l is t  i n ie ­
w ą tp liw ie  c z y ta ł p rz y z n a n ie  „G azety  W a r-  
szawskiej**, że l is t  jes t a u te n ty c z n y , a  m im o  
to  z tu p e te m  p isze a r ty k u ł  -w stępny o ty c h  
u ro jo n y c h  k re d y ta c h ?

K to  ś led z i p o s tę p o w a n ie  p ra w ic y  n ie  o d  
dziś, d o ch o d z i do w n io sk u , że w  je j ak c y a o h  
n a jg łó w n ie js z ą  ro lę  o d g ry w a  leg en d a , a le  
ta k ie g o  p o k ro ju , n a  k tó r ą  w  ży c iu  codzien -

n e m  u ż y w a  się  w y ra z u  k ła m s tw o . P ra w ic a  
s z e rm u je  w c iąż  f ra z e sa m i z za rd z e w ia łe g o  
la m u s a ;  d la  n ie j d o b ry m i s ą  „argum enty** 
o  e n k a en o w e j o ry e n ta c y i, a  c a łk ie m  z a p o m i­
n a  o sw o je j p e te rh u rs k ie j  o ry e n ta c y i;  d la  
n ie j w y m y s ły  o „bluszczach** i „ o b ia d a c h  w  
B r is to lu  n ie  s ta rz e ją  się, m in io , że z o s ta ły  
g ru n to w n ie  w y św ie tlo n e ; je j św ia d o m o ść  
k ła m s tw a  n ie  p rz e s z k a d z a  p o w ta rz a ć  teg o  
k ła m s tw a , ch o c iaż  z g ó ry  je s t  p rz e k o n a n a ,- 
ze n ie  w ie rz y  im  n ik t  p o za  ty m i, d la  k tó ry c h  
u ż y tk u  i p o ż y tk u  z o s ta ły  s p re p a ro w a n e  ’ 

T e m isa m e m i d ro g a m i id z ie  i o b e c n a  k a m ­
p a n ia  p rzec iw  n o w e m u  rz ąd o w i. N ik t  n ie  ż ą ­
d a  d la  n ieg o  z a u fa n ia  n a  w ia rę , a le  o d m a ­
w iać  m u  z a u fa n ia  bez w y s łu c h a n ia  g o  to
je s t  m e to d a  en d e ck a , k tó r a  od ś ro d y  p rzez  
k i lk a  dnd b ęd z ie  św ięc ić  o rg ie  — g a d a n ia

//•

Przed expose nowego rządu
Warszawa. (AW) M inister skarbu  Jastrzębsk i 

opracow uje program  finansow y, k tó ry  będzie 
rozw ażany na dzisiejszein posiedzeniu Rady mi­
nistrów .

Warszawa. (AW) W czoraj o godz. 5 po połu­
dniu odbyło się posiedzenie Rady ministrów , 
n a  którem  ostatecznie uchw alono tek st expose 
rządowego.

Warszawa. (AW) Ja k  podaje, „Przegląd W ie­
czorny**, p ro jek t exoose, które wygłosi ju tro  
w Sejm ie prezydent Śliwiński, został ostatecznie 
przygotow any. Głosowania w spraw ie votum  
ufności nie należy oczekiwać w najbdższych 
dniach. Uprzednio złoża deklara* ye poszczegól­
ne stronnictw a nad  wygłos/,onem expose p re ­
m iera. i

Fałszywe pogłoski o strejku
Warszawa. (AW) N iektóre pism a podają, jako­

by w Łodzi m iał być proklam ow any sire jk  ro ­
botników pizem ysiu wiókieniczego. W ediug in- 
formacyi, jakie o godz. 1 1  p o trz y m a n o  telegra­
ficznie z Łodzi, pogłoski te  są przedwczesne. 
Związki zawodowe w Łodzi zastanaw iać się bę­
dą nad tem , czy ma ą przyjąć ofiarow aną irn 
przez przem ysłowców podw yżkę 10°/o.

Afceya robotnicza przeciw 
miliiaryzmowi

Paryż. (PAT). Wczoraj odbyło się zebranie ko­
mitetu narodowego powszechnego związku pracy, 
na którem Jouhaux zaznaczył, że niemieckie or- 
ganizacye domagają się przeciwko manewrom mo- 
narchistycznym poparcia międzynarodówki syndy 
balistycznej, która zbierze się niebawem w Berli­

nie. Jouhaux oznajmił również, że międzynarodów­
ka syndykalistyczna zwołuje na grudzień wszyst­
kie organizacye pacyfistyczne n a  światowy kongres 
pokojowy.

Delegacja rosyjska opuszcza !bge
Londyn. (AW). Litwinow miał oświadczyć, iż nie 

ma zamiaru zabawić dłużej w Hadze i że powróci 
do Moskwy, jeżeli w ciągu tygodnia nie dowie się, 
jakich kredytów państwa zamierzają udzielić Rosyi 
sowieckiej.

Robotnicy polscy do Francy!
Warszawa. (PAT). „K uryer Polski** donosi: 

W ostatnich dniach ubiegłego tygodnia toczyły 
się w państwowym  urzędzie em igracyjnym  kon- 
ferenoye m iędzy przedstawicielam i władz fran ­
cuskich a polskich co do spraw  em igraeyi ro ­
botników' polskich na robo ty  do Francy}. Kon 
fereticya dotyczyła kwestyi rekrutacyi rob i;la i­
ków, sposobu znoseenia się władz polskich, 
z francuskiem i we wszystkich spraw a en do ty­
czących em igracyi, treści kontraktów  robotn i­
czych, wreszcie kw estyi umożliwienia roootni- 
kom polskim em gruiącym  do Franeyi z W est­
falii zabierania ze sobą rzeczy uży iku dom o­
wego. We Wszystkich tych kwesiyacn osiągnięto 
zupem e porozumienie i zaw arto form alne umowy, 
k tóre wcielono do zawartej przed kilku laty 
w spraw ie tej en rgraey i .konwencyi francusko- 
polskiej. M-ędzy inne mi ustalono, ze re tir u tacy a 
odbywać się może tylko za pośrednictwem  pań­
stwowych urzędów pośrednictwa pracy, że ro ­
botnicy polscy pod względem płacy m ają być 

•na rów nt traktow ani z robotnikam i francuskim i. 
Francuzi nu Konferencyi wyrażali się z zadow o­
leniem  i u zna litem o robotnikach p ilsk ich , k tó ­
rym  przypisują pdność, dokładna pracę a t rz . 
dewszYStk em poczucie należnych im praw.

Ochrona republiki w 1 Niemcze U li li
Berlin. (AW). Rada państwą przyjęła wczoraj 

48 głosami przeciw 18 ustawę o ochronie repu­
bliki. Ustawę uchwalono na Jat 5.

Nadzieje ex cesarza
Nowy Jork. (AW). Korespondentowi „Chicago 

Trybunę** oświadczył sekrelarz poselstwa niemie 
ckiego w Waszyngtonie baron Radoviz, iż przed 
wyjazdem swym do Ameryki rozmawiał z ex ce­
sarzem Wilhelmem II w Dorn, który oświadczył 
mu, iż w Niemczech zostanie monarchia odrestau­
rowaną on jehnak (Wilhelm II) nie pow.óci na 
tron niemiecki. Na zapytanie Radov za, kto będzie 
zasiadał na tiome n endeckim , n e dał Wilnelm 
żadnej odnow  edzu O zam ordow anym  ministrze 
R atkenau  w yraził się ex-eesaiz bardzo poch.ebnie.

Przed wielką demonstracją robotniczą.
Wiedeń. (PAT). „N eue Fieie Presse** donosi 

z B eriin a : Oczekują iu  z n ap rężen iem  przeb iegu  
dem onstracy i robotn iczej, k tó ra  się odbędzie 
placu przed kościo łem  pośw ięconym  pamięci ces. 
Wilhelma Zachodzi obaw a p rcw okaey i, sfery lew i­
cowe są w zb u rzo n e  w iadom ościam i, że na dw o­
rzec szczecińsk i p rzy b y ło  w iele Irom panii Reiebs- 
weh ty.
0 wstąpienie niezawisłych socyąlistów do rządu

Berlin. (PAT). Organ ofieya lny  zorganizowanych 
robotników donosi, że w ciągu rokowań między 
obu partyami socyalistycznemi w sprawie wstą­
pienia niezawisłych do rządu, panowało jak naj­
lepsze porozumienie. Na wtorek wyznaczono kon- 
ferencyę ze stronnictwami mieszczańskiemi koali­
cyjnemu
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UWAGI
O  p .  M i c h a l s k i m  ,

U stąpienie p. M ichalskiego ze stanow iska m i­
n is tra  sk a rb u  okrzyczane zostało przez p rasę 
prawicową, jako  „klęska narodow a11. W edle tej 
porasy p. M ichalski już, już był n a  drodze do u- 
izdrowieaijja finansów  państw ow ych a  o jego p ra ­
cy wyraiża się ta  p ra sa  z entnjzyaz-mem. P osłu ­
chajm y, co o p. M ichalskim  piiszie „K uryer P o l­
sk i44, organ, k tó ry  gorąco popierał b. m in istra , 
organ, uchodzący za podporę k lubu  pracy  k o n ­
sty tucy jnej, k tóry  — jak. w iadom o — gorąco za­
biegał o u trzym anie p. M ichalskiego i z pow odu 
jego ustąp ien ia  grozi naw et opozycyą now em u 
rządowi.

W  num erze „K uryera Polskiego41 z 3 lipca pi­
sze p. E. R. w arty k u le  „U stąpienie p. M ichal­
skiego44 m iędzy innym i odnośnie do przedłożone­
go przez p. M. budżetu  n a  r . 1922:

Cyfry fcySy niedostosow ane clo rzeczywisto­
ści; zbyt optym istyczne po stron ie docho­
dów, nie dość trzeźwe po stron ie wydatków . 
Z chiwtilą, gdy zawodziły nadzieje, n a  k tó ­
rych  opierał się m in is te r skarbu , a  gdy z 
•drugiej s trony  w zrasta ła  drożyzna, podsta­
wy budżetu były zachwiane. W rzeczywisto­
ści już, gdy wnoszony był ten budżet do Sej­
mu, sytuacya finansowa państwa była bar­
dzo poważną. Tego jednakże p. M ichalski w 
swojem expose budżetow ym  nie powiedział...

O daninie pisze E. R.:
Ministerstwo skarbu konsekwentnie upra­

wiało taktykę optymistycznego łudzenia 
opinii, wyrywało z całokształtu naszych  
spraw skarbowych tylko momenty doda. 
tnie i rozgłaszało je, przemilczając zupełnie 
inne, sp raw iając tem  wrażenie, jakoby m u 
nie o sam  skarb  chodiz-iło, lecz tylko, o osobę 
m in istra  — aż wrasizciie, kiedy rzeczyw i­
stość nie dlała się już  dłużej zatajać, kiedy 
diug sk arb u  w P. K. K. P. m iędzy 1 a 20 
czerwca wzrósł znów o 8 miliardów,, zna jdu ­
jem y w  ostatn iej, przed  dym isyą dek lara- 
cyi p. Michalskiego na wstępnem  m iejscu 
stwierdzenie, żje poł°żeni« finansowe pań­
stwa jest bardzo ciężkie i trudne18.

Przedstaw iw szy w powyższy sposób dwa „n a j­
większe czyny“ p. M ichalskiego, a u to r a r ty k u le  
charak teryzu je  ogólnie ex-m anistra:

Jeśli dziś, po ustąpieniu^ p. M ichalskiego, 
stw ierdzić trizieha, że wysiłki jego nie zosta­
ły  uwieńczone powodzeniem i że następca 
jego stanie wobec zadan ia  niewiele ła tw ie j­
szego od tego, k tó re  on sam  miaił n a  wstępie 
do rozwiązania, niepodobna w iny za tio zw a­
lać w yłącznie n a  niego, jak  to dziś czynią 
niektórzy krytycy. — Z pewnością w 
osobistych wystąpieniach b« ministra, jak 
toż w reklamie dla niego robionej były pew­
ne cechy, które utrudniają w ydm ie o jego 
działalności zupełnie obiektywnego sądu.

Tak pisze z pew nością nie nieżyczliwy publi­
cysta o p. M ichalskim . Czy to powstrzyma prasę 
prawicową od dalszych lam entów  z pow odu u- 
sunięoila p. Miichadskiego? Z pew nością nie.

—  OOO —

Arogancya i kompromitacya 
chadecka

Kleryka.lny „Głos N arodu44 tak  charak teryzu je  
m in is tra  N arutowicza:

„Na fotelu p. S k irm u n ta  zasiadł p. N aru ­
towicz, t. j. to sam o, co woźny ministerstwa.

Człowiek, k tó ry  o polityce zew nętrznej 
n iem a bladego pojęcia ...44

Z jak ich  to  w y ż y n 'trak tu je  się iz talkiem lek­
ceważeniem  jak  m łokosa, człowieka o nazw i­
sku, znanem  w świecie naukow em  a- nie nowi- 
cyuszołwskiem i w rzeczach polityki?

Z wyżyn organu... księżych gospodyń P o d sta­
w a mezibyt im ponująca!

Ciekawe, iż „Głos N arodu44 w tym  sam ym  n u ­
m erze przedrukow uje z „Gazety Z akopiańskie j44 
opinię Orkaina o p. Ptihzu.

P osłuchajm y:
„Termin załatw ienia sp raw y  Jawońziymiy 

jes t 6-ty sierpnia. A nie słyszym y, aby Ko­
mory e desygnowane, profesorskie, kiedyś 
się schodziły —

i praw dopodobnie —w edług tendencyi P ra ­
gi — do 6 sierpnia się nie zejdą.

N atom iast słysżymy, że traktat polityczny
z E ą a s m  czeskim  m a być w Sejm ie naszym  

ratyfikow any, Więc zdanie p. posła Pilzn 
m a mieć w iększą wagę, niż większości na­
rodu, .

W norm  a3nem  społeczeństw ie   poseł,

k tóry  wyżej sobie ceni wdzięczność m i­
nistrów  k ra ju  obcego, do którego jest p osła­
ny, n iż stanow isko w danej spraw ie swego 
społeczeństw a, powinien być nietylko „stan- 
te  pede“ odwołany, ale nigdzie nigdy nśepo- 
syłany.

Ale u n a s  ?
Jasne każdem u dziecku i analfabecie int. 

n iisteryalnem u już chyba wiadom e, ze gdy 
ra ty f ik a c ja  w Sejm ie tra k ta tu  politycznego 
z Czechami nastąp i przed załatwieniem  
spraw  granicznych: przefu jarzymy Jawo­
rzynę11.

Przełóżm y to na język ściślej polityczny. P. 
Pilz, przeciw k tó rem u „Głos N arodu 11 za O rka­
nem  sdę sroży był inspiratorem całej polityki 
czeskiej p. Skirmunta. T rak ta t z Czechami nie 
spada, n a  sejm  do ra ty f ik a c ji z nieba, lecz zgłosił 
go p. Skirmunt, k tó ry  znając jego słabe s tro n y  
nie prezentow ał go dopóty, dopóki siedział wy­
godnie n a  fotelu m iirist.eryalnym ; przypom niał 
sobie o nim  dopiero ,.na odchodnem 44.

Rozumie się, „gros44 czytelników  „Głosu N aro­
du44 nie zdaje sobie spraw y, że p. Pilz i  p. Skłr- 
munt — to Indzie najściślej ze sobą związani; że 
dyskw alifikow anie jednego za politykę czeską 
rów na się — ubijan iu  drugiego! Że zresztą poli­
tyczna fizyognom ia p. S k irm u n ta  u rab ia ła  się 
n a  w zorach pilzowskich, jolko m istrza  obozu u- 
godowego.

Wobec tego, iż endecya ze swoimi przybudów ­
kam i idzie na politykę czeską p. Pil za — na  
„Głos N arodui4, jako  organ  krakow ski, bliski te­
renu  śląskiego, a  udający  większą niezależność 
od dyrektyw ' w arszaw skich, spada obowiązek 
udow adniania', że istnieje i z tej strony... opozy­
c ja  przeciwko polityce pilzowskiej. P rzedeż g ar­
s tk a  endeków śląskich m usi od czasu do czasu 
przedrukow ać jak ieś odezwanie się, świadczące 
że obóz k lerykalno-endecki czuwa... Przecież m u 
si mieć m aterya ł do a takow an ia  rząd u  — za w i­
ny  notabene sym patyków  endecy i (co się prze­
milcza!)

Tylko, że nieszczęsny organ  klery kalny, w łaś­
nie tak  n iefo rtunn ie w ybrał czas na  swój „a tak 44.

Ciągłe kpiny
(Na tle układów  polsko-czeskich).

F ryszia t, 1  lipca.
D elegacja  czesko-polska dla Ś ląska Cieszyń­

skiego, Spiszą i Orawy znowu przerw ała swe ob­
rady, odraczając je cło połowy sierpnia b. r. — 
O obradach tych  nic pew nego n ie  wiedzieliśm y, 
m im o że d e leg ac ja  już 16 czerwca p rzerw ała ob­
rady. Nic* w ydała  d e leg ac ja  naw et Urzędowego 
k o m u n ik a tu  o swych obradach  10-dniowyoh w 
Opawie. Dopiero niem iecki o fic ja ln y  organ  rzą­
du  czeskiego „P rag er Pres.se44 coś niecoś piistze o 
obradach opaw skich. Ale co „P rag er P resse44 p i­
sze? •

Oto, że zagadnienie przynależności państw o­
wej, o k tóre o m ało co nie rozbiły się n a rad y  
pierwsze, załatw iono, jak  „Pr. P r .44 zapew nia „po­
m yślnie44, przycziem w ytyczną była dążność u - 
m ożliw ienia uzyskan ia obyw atelstw a tym  wszysit 
kim  m ieszkańcom  obszaru  plebiscytowego, k tó ­
rzy  zw iązani są  „stosunkam i zarobkowym i gos­
podarczym i i rodzinnym i, o ile nie zachodzą ja ­
kieś pow ażne przeszkody racy  i państw ow ej. — 
Ustalono podobno szczegółowe w tym  względzie 
przepisy w raanach rozstrzygnięcia konferencyi 
am basadorów  z 28 lipca 1920 r. Czy „szczegóło­
w ość44 t a  obejm uje także n. p. uchodźców z cza­
sów pogrom ów m arcow ych 1920, nauczycieli itd„ 
to są  w ażne py tan ia , jak ie  się nasuw ają .

W spraw ie szkolnictw a doszło w edług „Pr. 
P r .14 do porozum ienia w ten  sposóh, że um ożliwić 
się w inno każdem u dziecku ' uczęszczanie do 
szkoły z językiem  w ykładow ym  ojczystym  i że 
do szkół swych pow rócić będą mogli wypędze­
n i z nich czasu plebiscytu nauczycM e w edług 
m ożności. To „w edług m ożności44 k ry je  jednak  
ty le — możliwości, że (rudno opędzić się oba­
wom, czy to  nie nowe obiecanki, jak ich  o trzy­
m ał już  Ś ląsk  ta k  wiele... Podobno też  dopusz­
czać m ają  Czesi do polskich szkół tu te jszych  
nauczycieli, w ykształconych w Polsce, w  zam ian 
za co Polacy uw zględnią życzenia Słow aków (?) 
n a  Spiszu i Orawie i Czechów n a  W ołyniu...

D e leg ac ja  postanow iła wreszcie spow odow ać 
w spólne n a rad y  przedstaw icielstw  polskiej i 
czeskiej części Cieszyna, k tó re  doprowadzić m a ją  
do zgodnego załatw ienia nieznośnych sto su n ­
ków finansow o-gospodarczych, w ynikłych z po­
działu. Ma się to stać czomprędzej, obustronne 
zaś m in isterya uczynią wszystko, by przeprow a­
dzić postanow ienia łych obrad.

Powyższe uchw ały, sposóh w jak i podano jo 
do w iadom ości publicznej oraz fakt, że n ik t nie 
zabiera się do realizow ania tych  uchw ał, w szyst­
ko to w ygląda raczej n a  jaw ne kpiny, n a  chęć 
odw leczenia ogrom nie ważnej spraw y szkolni­
ctw a polskiego aiż do skończenia wpisów szkol­
nych i rozpoczęcia nowego roku  szkolnego. Po 
tem  znow u się będzie ciągle obiecywać, będzie 
się żądać s ta ty sty k  i spełn ien ia czczych fo rm al­
ności, ażeby ty lko nasze 5.000 dzieci były w dal­
szym  ciągu skazane uczęszczać do obcych szkół.

A spraw a obyw atelstw a?
Czy nie w yg ląda ją  zapew nienia delegacyi na  

kpiny wobec jask raw y ch  nadużyć, popełn ia­
nych przez krajow e, pow iatow e oraz gm inne 
władze czeskie? Czy delegacyi nie jest znany 
fakt, że władze tu tejsze w ykreśliły  z list wybor­
czych k ilka  tysięcy wyborców polskich, m a ją ­
cych w m yśl rozstrzygnięcia rad y  am basadorów  
praw o obyw atelstw a czeskiego? Jak  sobie tłu ­
m aczyć ten  fak t?

My m am y już dosyć tych kpin! Jeżeli pano­
wie z W arszaw y chcą się bawić w Opawie lub w 
Czechach, to niech to czynią, lecz nie przyczy­
n ia ją  się do oikpiwania ludności naiw nym i u- 
chw ałam i o „spraw iedliw ości14 czeskiej. Niechaj 
d e leg ac ja  przyjdzie tu, do nas, n a  Śląsk, n iechaj 
swym  — m niem anym  — au to ry te tem  w płynie n a  
natychm iastow e otw arcie naszych  szkół, a  obe­
cnie n a  wpisy szkolne, niech każe w pisać bez­
praw nie w ykreślonych wyborców do li-st, niech 
urzędom  każe w ydać św iadectw a przynależno­
ści op tu jącym  obywatelom , niech każe rozpisać 
wybory do gm in, niech każe respektow ać język 
polski i wogóle nasze praw a, niech usu n ie  w szel­
kie inne bezprawia, wówczas uw ierzym y, że n a  
seryo m yśli o uzdrow ieniu nieznośnych stosun­
ków  tutejszych.

Póki tego n ie  uczyni, wszelkie uchw ały  i pię­
kne słów ka będą ty lko  iron ią  n a  isto tny stan  
rzeczy, oraz ja.wneimi kpinam i z cierpień polskie­
go lu d u  n a  „czeskim 44 Śląsku.

f  Stanisław Koźmian
Stanisław Koźmian, przeżywszy lat 86, zmarł 

w Krakowie w poniedziałek 3 lipca po południu. 
Ostatni z twórców stronnictwa stańczykowskiego, 
ostatki ze współautorów „Teki Stańczyka*.

L itera t z rodu, polityk z powołania, epikurej­
czyk z usposobienia, dzielił swe życie między 
publicystykę, politykę i teatr.

W r. 1868 4 działacz stronnictwa „białych 
po upadku powstania, a u progu ery konstytu­
cyjnej w Austryi, jeden z pierwszych zoryento- 
wał się w nowej sytuacyi i wraz z Józefem 
Szujskim, Ludwikiem Wodzickim i Stanisławem 
Tarnowskim założył „stronnictwo krakowskie* 
i tegoż orgau „Przegląd Polski*. Program stron­
nictwa stanowiło zawarcie ugody z dynastyą 
habsburską za cenę wyrzeczenia się powstań, 
spisków i dążfó niepodległościowych; za tę cenę 
miała narodowość polska w Galicyi dostać prawa 
językowe i autonomię, a szlachta polska rządy 
w Galicyi. Wkońcu pakt ten stanął. Tym, który 
naj skra i niej przestrzegał dotrzymywania warun­
ków paktu wobec Austryi, był Koz'mian. On 
najmniej dbał o popularność, najwięcej miał 
odwagi w przeciwstawieniu się powszechnej 
uczuciowości społeczeństwa polskiego. Uczucie 
bezwzględnie wykluczał z polityki. Z natury 
sarkastyczny, wyszydzał w „Przeglądzie Pol­
skim44 i w „Czasie* wszelki przejaw romantyzmu 
w polityce. Giosił bezwzględny lojalizm wobęc 
Austryi. W swei skrajności, z jaką potępiał spi­
ski patryotyczne, posunął się do apoiogii denun- 
cyaeyi, nazywając denuneyowanie tajnych sto­
warzyszeń „szlachetną denuncyacyą", i z nie­
zmąconym spokojem przyjął odruch oburzenia, 
jaki ten jego artykuł w społeczeństwie wywołał. 
Czasu nieograniczonych rządów stańczykow­
skich posłował do parlamentu austryackiego 
i do sejmu galicyjskiego z kuryi wielkiej wła­
sności.

Zarazem był dyrektorem teatru krakowskiego, 
który na w ysokim  postawił poziomie. Umiał łą­
czyć przyjemne z pożytecznem. Na tem polegała 
jego filozofia życia.

Gdy się postarzał, napisał * niejako spowiedź 
polityczną swego żywota, za ty tu łow aną „Rzecz 
o roku  1863*. Dwutom owa ta  książka, w ydana 
w r. 1896, naw skróś subiektyw na, n iety ie histo­
ryczna, ile party jno-polityczna, czy tała się 
z ogrom nem  zainteresow aniem , jakoby  utw ór 
nowego M aehiawela. W yw ołała szereg odpowie­
dzi polemicznych z lewej i z praw ej strony, 
jakoto K azim ierza B artosiew icza „H istorya na 
usługach ludzi i stronn ictw 44 i Jerzego M oszyń­
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skiego „O brachunek z Rzeczą p. Koźiniana
o roku  1863“.

W  piśm iennictwie politycznem  „Rzeczą za­
kończy! Koźmian swój zawód, w teatrahach 
przeróbką „L izystraty“ A rystofanesa, w ysta­
w ioną z powodzeniem za dyrekcyi Paw likow ­
skiego w r. 1895. „L izystrata“ wywołała w ko­
łach0 k leryka i uych zgorszenie.. Ksiądz M aryan 
M oraw ski T. J., redak tor jezuickiego „P rz e sąd u  
P o w s z e c h n e g o z a a ta k o w a ł ją  w swera piśmie 
jak o  utw ór pornograficzny i „Lizystrata zni­
knęła z repertoaru . . _ , .

S y t epikurejskich rozkoszy życia, Kozmian 
s ta ł sie na stare  la ta  dewotem, zaprzestał swie- 
ckiego piśm iennictw a i poświęcił się tłomaczeniu 
n a  język  polski francuskich dzieł eucharysty­
cznych. W polityce dłużej utrzym ał się na starej 
linii. Jeszcze w chwili, gdy A ustrya ju z  się ro z­
padała, a  z pożogi wojennej w yłaniała się nie­
podległa Polska. Koźmian w austryackiej Izbie 
panów , k tórej był członkiem, zlozył uroczyste 
oświadczenie, że jest nieziom n.e czarno zoitym. 
D opiero po upadku A ustryi i w skrzeszeniu Pol­
ski iako zgrzybiały starzec, opuścił stronnictwo, 
którego był Współtwórcą i w którem  wiek z y  
wota snedził iako przywódca, a przeniósł się do 
S e r y j n e g o  obozu .G łosu N aro d u '. P rzeżytek 
jnnaj an/)tj przeżył siebie samego.

Za Szujskim i Kalinką, za Klaczką i Tarnow ­
skim  opuścił ten św iat Koźm.an jako ostatni
z pierw szych stańczyków. .

ZaDisał sie wybitnie w politycznej historyi 
Galicyi a w literaturze pozostanie jego m nę 
jako  św ietnego prozaika _______   ’

" k r o n ik a
Kraków, 4 lipca.

O pomieszczenie młodzieży w szko­
łach średnich w Krakowie

Zwinlśoie paralelok— Koszary na szkoły ś r e d n ie -  
0  oimnazyum żeńskie -  Rozpoczęcie nowego roku

s szkolnego
(k) Jak  wiadomo, egzam in do p ierw szej k lasy  

szkół średnich  w K rakow ie zdała w bieżącym 
ro k u  niezw ykle wielka ilość m łodzieży, przy by ~ 
łei przew ażnie z województwa lubelskiego i k ie­
leckiego Z powodu jednak  b raku  m tejsca w gm a­
c h a c h  szkolnych na razie przyjęto  część tylko 
młodzieży, co przejęło tro ską resztę  rodziców, 
k tó rvch  rodzice mimo, iż zdaiy egzam iny w stęp­
n e  nie znalazły m iejsca w szkoie. K urator o- 
k ręg u  krakow skiego p. Owiński oświadczył wo­
b e c  przedstawicieli prasy, że bezw arunkow o 

starań , aby w szystkie dzieci znalazły 
m ie lc e  w  szkołach‘ średnich. Przedew szystkiem  
nostanow ił znieść paralelk i tj. rów norzędne od- 
dzfały w klasach wyższych, przez połączenie 
oddziałów tak , że liczba uczni w kazaym  od­
dzielę wyniesie około 50 Przez, to zyska się 
kflka sal na utw orzenie kilku oddziałów pierw- 

Również kuratoryum  robi starania, 
f b y  w o j Ł o b  oddała do użytku szkól śred-
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nich gmach koszarow y przy ul. Rajskiej, gdzie 
znalazłyby pom ieszczenie dwa gim nazya. Spra­
wa ta m ogłaby być łatwo przeprowadzona, gdyż 
wojskowość posiada przy ul. Ks. J. Poniatow ­
skiego na Zw ierzyńcu olbrzym ie koszary, k tóre 
stoją pustką. G dyby jednak wojskowość nie u- 
stąpiła, w niektórych zakładach szkół średnich 
będą musieli uczniowie uczęszczać na naukę 
prow adzoną na dwie zm iany tj. część zakładu 
przed południem , część zaś w godzinach popo­
łudniowych.

Ta sam a kw estya czeka załatw ienia odnośnie 
de państwowego gim nazyum  żeńskiego. Do dy­
rekcyi tegoż gim nazyum  zgłosiło się przeszło 
tysiąc rodziców ^przew ażnie ze sfer urzędniczych, 
z prośbą o przyjęcie ich dzieci z zakładów pry ­
w atnych, w których taksy  m iesięczne W zrosły 
tak, że nie m ogą jej opłacać ze szczupłych do­
chodów. K uratoryum  i to żądanie chce uwzglę­
dnić przez przyjęcie dzieci w szystkich zgłasza­
jących się do zakładu państwowego. Chodzi tu 
także o lokal, a najdogodniejszym  byłby gm ach 
wojskowy przy ul. Rajskiej.

Nowy rok  szkolny we w szystkich szkołach 
podległych krakow skiem u kuratoryum  szkolne­
mu rozpocznie się bezwzględnie dnia 3 w rze­
śnia br.

(k) Danina od komornego. Wczoraj upłynął ter­
min składania drugiej raty daniny od komornego. 
Kwoty wpłacone przez mieszkańców Krakowa da­
niny od komornego do kas miejskich, nie licząc 
kas skarbowych, które przyjmowały także wpłaty 
obligaeyami, przeniosły 60 milionów marek. Ogó­
łem spłacono dotąd około 75 proc. preliminowanej 
sutny. Magistrat przystępuje bezzwłocznie do po­
stępowania egzekucyjnego względem tych lokato­
rów, którzy nie spłacili dotąd wyznaczonych na 
nich kwot. W pełnym toku odbywa się również 
egzekucyjne ściąganie należytości od płatników 
zalegających z daniną zarobkową, gruntową i t. p. 
Ściągnięte z tego tytułu przez kasy miejskie kwoty, 
dochodzą 50 milionów marek, kasy zaś skarbowe 
zebrały z górą 250 milionów marek.

(k) Studenci wileńscy w Krakowie. Dzisiaj 5 bm. 
przyjeżdża do Krakowa wycieczka studentów wy­
działu sztuk pięknych uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wiinie. W 'wycieczce bierze udział 40 o- 
sób. Akademicy wileńscy zabawią w naszem mie­
ście około dwóch tygodni, w którym to czasie, 
poza zwiedzaniem zabytków Krakowa, oddawać 
się będą pracy w dziedzinie malarstwa i rzeźby. 
W celu przyjęcia akademików wileńskich, zawią­
zał się w Krakowie komitet studentów Akad. sztuk 
pięknych pod przewodnictwem rektora Szyszki- 
Bohusza.

Wiceminister dr. Juliusz Dunikowski bawi na 
urlopie w Małopolsce.

Odnowienie dyplomu doktorskiego. We czwartek 
dnia 6 bm. o godzinie 12  w południe odbędzie się 
w auli Uniwersytetu JagielL uroczystość odnowie­
nia dyplomu doktorskiego po 50 latach dra Adama 
Jędrzejowieza.

Z dyrekcyi państw, kursów nauczycielskich w Kra­
kowie. Egzamin dojrzałości odbył się w tutejszym 
zakładzie w dniach od 26 czerwca do 3 lipca pod

przewodnictwem wizytatora szkół p. Antoniego 
Marcinkowskiego. Do egzaminu zgłosiło się 63 abi- 
turyentów (tek). Świadectwo dojrzałości otrzym ali: 
Baianka Stefania. Baranowski Aleksander, Biali- 
kówna Marya, Buczyński Franciszek, Cetnarowi- 
czówna Janina, Cyganowski Józef, Duński Tadeusz, 
Eigerówna Zofia (z odzn.), Filipkówna Anna, Fren- 
klówna W , Galska A., Gawcrowna P., Geldwer- 
tówna R. (z odzn.), Golkiewicz M. (z odzn.), Grom­
nicka M,, Gucwa Feliks (z odzn.), Infeidówna B. 
(z odzn.), Jabłoński J. Kuizik St., Kołodziejówna
H., Korzeniowska Eug. (z odzn.), Kohutówna M. 
Kruczkowska Z. (z odzn.), Landauówna Gust. 
(z odzn.), Lempartówna Jadw., Łukawiecka J., Ma- 
cużanka J. (z odzn.), Maniecka M., Miarczyńska 
J. (z odzn.), Możdżeń J., Muchowiczówna W., Mu- 
chowiczówna Zofia (z odzn.), Miillerówna A. (z odzn.), 
Onakówna A. (z odzn.), Palkówna Stan., Paszkie- 
wiczówna Włodz,, Pierożanka Hel., Pluciński J., 
Powłakówua F., Ryszpłerówna J. (z oozn), Sana- 
kowska Wł., Sarkówna J., Schonfeldówna F., Smo- 
kowska E. (z odzn.), Sięzakówna J., Stachel J., 
Siegel M., Serzysko F., Scheinówua Eug., Tennen- 
baumówna M. (z odzn.), Wachsówna R., Wilkicka 
M., Wroński T., Zachara St. Nowy rok szkolny 
rozpocznie się 1 września. Termin wnoszenia po­
dań o przyjęcie na studyum roczne lub dwuletnie 
apływa 30 sierpnia. Podania skierowywać należy 
pod adręsem dyrekcyi państwowych kursów nau­
czycielskich w Krakowie, ul. św. Marka 34.

(k> Przeniesienie zhiorów z Wav/elu. Najcenniej­
sze zbiory, znajdujące się na  W aw elu, zostały 
w ostatnich czasach przeniesione częścią do 
Muzeum Narodowego, częścią do M uzeum Czap­
skich. W gm achu poszpitalnym  na W aw elu po­
m ieszczone zaś zostały arrasy , k tó re  Rosy a 
zwróciła Polsce, a k tó re niegdyś zdobiły kom ­
n aty  zam ku królew skiego. W ystaw ione w Mu­
zeum  Czapskich oraz w salach Sukiennic tk a ­
niny, m eble, różne przedm ioty uzbro jen ia itd., 
jakie były przechow yw ane n a  W awelu, m ogą 
być obecnie przez w szystkich oglądane. Zwie­
dzający będą mieli sposobność przekonać się, 
że żaden z zabytków  przechow yw anych n a  W a­
welu zgoła nic n ie ucierpiał, a  widok n ieuszko­
dzonych ani w cząstce przedm iotów  je s t najlep ­
szą odpowiedzią na w szelkie pogłoski o stra tach , 
jak ie  poniosło rzekom o M uzeum N arodowe przez 
um ieszczenie zbiorów na  W aw elu. Jak  wiadomo, 
M uzeum Narodow e przechow yw ało na  W aw elu 
i chroniło od zniszczenia także lw.owską G aleryę 
lwowską, G aleryę W ydziału krajow ego we Lwo­
wie, skarbiec Synagogi krakow skiej, dalej zbio­
ry  Gołuchowskiego, Lanckorońskiego, T arnow ­
skiego, P inińskiego, N iedzielskiego i Potockiego, 
oraz zbiory w arszaw skich zbiorów . Zbiory te 
częściowo zostały zwrócone, częściowo też zo­
stały w ystaw ione w M uzeum i żaden z depo­
nujących nie żalił się na zniszczenie, owszem 
zarząd Muzeum posiada listy  dziękczynne za 
pomoc obyw atelską, jak ą  w latach  w ojennych 
nie poskąpił zarząd Muzeum Narodowego.

(k) Niezwykła frekwencya w Muzeum narodowem. 
W ostatnich dwóch miesiącach Kraków gościł w 
swych murach niezwykłe po inne lata tłumy wy- 
cieczkowców ze wszystkich stron Polski. Frekwen­
cya zwiedzających galerye obrazów w Muzeum na-

o d g a d u je  m y śli, o d cz u w a  k a ż d y  s ta n  d u ­
szy. A ch. g d y b y  b y ła  n ie  z n a ła  tam teg o , 
a tego  p o z n a ła  p rzed  la ty , p ew n ie  b y łab y  
w ied z ia ła , có zn a czy  p ra w d z iw e  szczęście , 
ta k ie , ja k ie  ch y b a  n ie  b y w a  n ig d y  u d z ia ­
łem  łu d z i. I  on  m y ś la ł  n ie ra z  to  sam o . G dy­
by ją  zn a ł w ted y , k ie d y  b y ł jeszcze w  p e łn i 
sił... T ę c u d n ą  duszę , u b ra n ą  w  ta k ie  p ię ­
k n e  k s z ta łty ,  tę  ży w ą  h a rm o n ję , tę  m im ozę, 
k tó ra  t a k  u rn ie  w c h ła n ia ć  w  sieb ie  czucie 
d ru g ich , ją , co ta k  u m ie  kochać...

O toczen i tem  p ię k n e m , b y lib y  m oże o-sta- 
tn im i lu d ź m i szczęśliw em u w śró d  teg o  w a ­
ląceg o  się  św ia ta . A m oże u m ie lib y  ko ło  s ie ­
bie sk u p ić  i zo g n isk o w ać  to, co b y ło  p ię ­
k n eg o  z w ie lk ich , n o w y c li w a rto śc i, m oże 
u m ie lib y  tw o rz y ć  now e życie w  P o lsce . M y­
ś la ł ju ż  te r a z  n ie  o ty c h  fa la c h  m o rsk ic h , 
n a d  k tó re m i ch c ia łb y  ją  w idzieć , n ie  o  ty c h  
p u s ty n ia c h , gdzie p rz e p ę d z a lib y  sa m o tn e  

noce, n a  ro zm o w ie  z g w iaz d am i, a n i o  k r a ­
ja c h  róż, a n i o m ie jsc a c h , g d z ie  w ieczn a  
w iosna, n ie  o ty c h  c u d a c h  ziem i, k tó re  zn a ł 
w szy s tk ie  ta k  dobrze bez n ie j, z in n e m i k o ­
b ie ta m i czy sam , a le  o ty m  św iec ie  now ym , 
k tó ry  p o w s ta je  te ra z  w  jeg o  w o ln e j o jczy­
źnie. O n a  by  go w y p ro w a d z a ła  z tego  cichego  
p ię k n a  w  św ia t, gdzie  się tw o rz ą  now e życia 
w aątośd i, oinaby o d c ią g a ła  go od eg o is ty ­
cznego  m y ś le n ia  o n ied o c ieczo n y ch  z a g a d ­
k a c h  do tego. św ia ta , co s z u k a  i tw o rzy , co 
b u d u je  n a  g ru z ach , co d a je  p o d w a lin y  o j­
czyźnie czy czyści życie  i  p ro m ie n ie  r z u c a

w  ciem ność .
R o zu m ia ł co raz  w ięce j p rz y  n ie j, że o n a  

n ie  p o zw o liłab y  m u  żyć d la  sam eg o  p ię k n a  
i z a c z y n a ł w ierzyć, że m ia ła b y  racjję. M ia ła  
ra c ję , g d y  m ów iła , że p ię k n o  b y ło  i  będzie , 
je s t  n ie ś m ie r te ln e  i n ic  go n a  świiecie z n i­
szczyć n ie  m oże, a le  ch w il ta k ic h , j a k  dzi­
s ie jsze , ju ż  n ie  będzie. Ż a d n a  se k u n d a , 
k tó r a  w  w ieczność sp ły n ę ła , n ie  w ró c i jiuż 
w ięce j, a  k a ż d a  m ia ła  w  sobie z a ró d  p rz y ­
szłości, k a ż d a  z n a czy ła  coś w ie lk ieg o  d la  
P o lsk i, k a ż d a  m ó w iła  w iek o m . G dyby  te  
w sz y s tk ie  siły , k tó re  m ia ł, b y ł z a c h o w a ł d la  
d zisie jszego  d n ia , ja k ie b y  w ie lk ie  rzeczy  
s tw o rzy ł n ie  w  sz tu ce  tylko., a w  życiu . 
I s a m  d o zn a łb y  p e łn i szczęśc ia . A le w ie ­
dz ia ł, że ta k  późno , ja k  on, n a d  tem , ro z ­
w ażało  ju ż  w ie lu  i w ie lu  ro z w aża ć  będzie. 
On tego  jed n eg o  ty lk o  d o zn a ł od lo su , czego 
n ie  d o zn a li in n i, d o tk n ą ł  u s ta m i  k ra w ę d z i 
tego p ię k n a , k tó ry  się  szczęśc iem  n azy w a. 
W ierzy ł, ze s ta ć  się to  m u s ia ło  za  coś, co 
z ro b ił k ie d y  d o b reg o  w  ż y c iu , , b o  w  g łęb i 
d u szy  za c h o w a ł w ia r ę  w' sp ra w ie d liw o ść . 

S p ra w ie d liw o ść  ta k ą , k tó r a  d z ia ła  n a  ziem i, 
k tó r a  o d d a je  cz ło w iek o w i za’ coś, co n ie  było 
m u  o d d a n e  p rzez  lu d zi, k tó r a  k aże  za  j a ­
k ie ś  u k ry te  w iny , choć cz ło w iek  ju ż  o n ich  
z a p o m n ia ł i n a w e t te n  c u d o w n y  u śm iech  
szczęśc ia  p o tra f i  d ać  ch w ilę  p rz ed  śm ie rc ią  
za ja k ą ś  n ie z n a n ą  rzecz  p ięk n ą .

(Ciąg dalszy nastąp i)
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rodowem dosięgła w samym tylko miesiącu czer­
wcu liczby 30 tysięcy osób. Dochód przy niskich 
opłatach wstępu, a niejednokrotnie przy znacznych 
zniżkach wynosił w tymże miesiącu milion ośm- 
dziesiąt tysięcy marek. Wobec tak dużej liczby 
zwiedzających, nie można było naturalnie uchronić 
się od zniszczeń. Mimo czujności zarówno ze stro­
ny oprowadzających wycieczki, jak i dozorców Mu­
zeum, wybijanie szyb jest na porządku dziennym, 
a obecnie ofiarą tłumnych wycieczek padł jeden 
z biustów, wystawiony na sali. Zarząd Muzeum 
będzie wobec tego musiał zamykać sale podczas 
większego przypływu i zatrzymywać wycieczki 
przed bramą, dopokąd inne nie skończą zwiedza­
nia. Wszystko to jest smutnem następstwem szczu­
płości lokalu.

Z teatru J. Słowackiego. Z pow odu niedyspo- 
zycyi p. Nosarzewskiej dzisiejsze przedstaw ienie 
„Oczu księżniczki Faihm y* nie m oże się odbyć, 
zam iast kom edyi K iedrzyńskiego g rany  będzie 
d ram at T. R ittuera „Dzieci ziemi*.

Z teatru Bagatela. Dziś prem iera  farsy  z życia 
wojskowego „Dam a z pod N ru 23% której n ie­
zw ykła siła kom iczna zm usza do nieustannego  
śm iechu. R eżyseryę w ieczorową prowadzi p. No­
wacki, k tó ry  zarazem  odtw arza głów ną rolę. 
O bsadę farsy  tw orzą pp. Malicka, Pobóg, Szre­
niaw a, Dąbrowska, Skalska, T urski, W esołow­
ski, Broński, H eniow ski, Stodolski, Berski, 
R atsehka i inni. C eny biletów  n a  to  p rzedsta­
wienie zostały w ydatnie zniżone.

Opera i Operetka. Dziś w e środę operetka  O. 
S traussa „P iękna S yrena", k tó ra  zdobyła tak  
wielkie powodzenie. Ju tro  we czw artek  operet­
ka Karolai y i’ego „Szkoła miłości*. W piątek  
.P ięk n a  Syrena* po zniżonych cenach. W  so­
botę operetka B enatzky’ego .A m or w śniegu* 
z Lelewiczem jako  Franciszkiem  Józefem.

Anda Kitschman, znana artystka, wystąpi w Kra­
kowie w piątek 7 bm. w Starym Teatrze. Współ­
działać będą Seweryn Michałowski i Marek Wind- 
heim.

(k) Z targu. Na wczorajszy targ dowieziono wiel­
ką ilość borówek, wiśni i agrestu; mniej było cze­
reśni, malin i poziomek. Borówki sprzedawano po 
120 mk za 1 kg. Wiśnie i agrest sprzedawano po 
400 mk, zaś czereśnie, maliny i poziomki po 600 
mk za 1 kg. Ceny nabiału utrzymywały się na tej 
samej wysokości co w ubiegłym tygodniu. Ceny 
warzyw, których dużo dostarczono na targ, wyka­
zywały znaczną zniżkę. Wiązkę buraków średniej 
wielkości można było dostać za 70 mk, kalarepy 
za 100 mk, marchwi 80—100 mk, cebuli 90 —100 
mk, rzodkiewki 40 mk, główka sałaty 10 mk, wre­
szcie 1  kg. grochu zielonego w strączkach sprze­
dawano po 200 mk.

(k) Wyjazd zdemobilizowanych oficerów do Ja. 
ponii. Jak się dowiadujemy, większa ilość zdemo­
bilizowanych oficerów armii polskiej, którzy nie 
mogli znaleźć zajęcia, zgłosiło się do ambasady 
japońskiej w Warszawie celem przyjęcia ich w myśl 
ogłoszenia tej ambasady, do armii japońskiej. Ofi­
cerowie ci otrzymują wolny przejazd do Japonii. 
Tam mają oni odbyć sześciomiesięczny kurs języka 
japońskiego, poczem przydzieleni zostaną do po­
szczególnych formacyj wojskowych. W tych dniach 
wyjechało także z Krakowa kilku takich ochotnikó w.

(k) Redukcya pastarunkcwych. Za redukcyą wy­
wiadowców nastąpiła w Krakowie redukcya poste­
runkowych, z których ma być w tych dniach zwol­
nionych 96 żołnierzy. Redukcya ta przeprowadzo­
na jest podobno z powodu braku umundurowania. 
Stan liczebny policyantów w Krakowie wynosić 
będzie po redukcyi około 500 posterunkowych. Nie 
potrzeba dodawać, że nie wpłynie to dodatnio na 
poprawę stosunków bezpieczeństwa w Krakowie.

(k) Wstrzymanie ruchu kołowego na dworzec. 
Wczoraj w rannych godzinach ul. Basztowa przed­
stawiała niezwykły widok z powodu nagromadze­
nia się wielkiej ilości furmanek, które zatamowały 
ulicę tak dalece, że naw et ruch pieszy uległ prze­
rwie. Powodem tego było zniesienie postoju fur­
manek wiejskich w dnie targowe na placu Wielo- 
pole, gdzie obecnie buduje się dyrekcyę poczt i te­
legrafów oraz P. K. O. Wskutek tego furmanki 
wiejskie zajechały na rynek Kieparski i plac Ma­
tejki, a nie mogąc się tam pomieścić, zaległy na 
dłuższy czas także ulicę Basztową. Prezydyum 
miasta w najbliższych dniach wyznaczy nowe miej­
sce postoju dla furmanek.

(k) Echa zabójstwa przy ul. Dwernickiego. Wczo­
raj w południe po ukończeniu śledztwa policyjne­
go w sprawie zastrzelenia Jadwigi Grzeszkiewiczó- 
w^y, przy ul. Dwernickiego, sprawca tego przy­
padkowego zabójstwa Andrzej Madej, czeladnik 
piekarski, odstawiony zostaPcio więzień sądu okrę­
gowego karnego w Krakowie. Prócz tego zabój- 

wa Madej odpowiadać będzie za rabunek zegarka, 
^'onany w nocy dnia 29 czerwca na plantach 

ul. Basztowej, Zegarek ten Madejowi odebra­

no, a poszkodowany w śledztwie policyjnem roz­
poznał Madeja, jako sprawcę tej kradzieży.

Ckradzeni przy szukaniu zarobku. Do policyi 
doniosła Ju lia  Buczek, służąca, że 2 b. m., gdy 
przyby ła do K rakow a ceiem w yszukania sobie 
służby, zaczepił ją  nieznany osobnik w R ynku 
głównym  pod pretekstem  ułatw ienia jej znale­
zienia odpowiedniej posady. P rzy  tej sposobno­
ści skradł ów usłużny m ężczyzna Buczkownej 
kuferek  z bielizną i garderobą łącznej wartości
90.000 mk. K uferek ten  pozostaw iła dziew czyna 
w jednym  ze szynków  za nam ow ą przygodnego 
opiekuna. Spraw ca kradzieży liczy lat około 35, 
je s t w zrostu średniepo, szatyn. W podobny spo­
sób skradziono w alizę z garderobą w artości
30.000 m k n a  szkodę K azim ierza Peca, w yro­
bnika przybyłego do K rakow a w poszukiw aniu 
za zajęciem.

Znaczna kradzież kieszonkowa. W czoraj sk ra ­
dziono w tram w aju  na szkodę Chaim a Horowitza, 
kupca z Rzeszowa, portfel, zaw ierający bon na
400.000 m k.

(k) Wywóz słoniny z Krakowa. Policya przytrzy 
mała na dworcu krakowskim Agnieszkę Skrajniak
1. 54 z Chrzanowa, która usiłowała wywieść z Kra­
kowa 20 kg słoniny i 15 kg wędlin. Doprowa­
dzona próbowała przekupić w drodze „pod Tele­
graf* posterunkowego kwotą 5.000 mk. Towar 
skonfiskowano.

Napad uliczny. Wczoraj na wychodzącego z jed­
nego ze szynków Franciszka Jędrzejewskiego, go­
spodarza z Zielonek, napadło trzech opryszków, 
którzy pobili go dotkliwie jakiemś tępem narzę­
dziem. Czynu tego dopuścili się napastnicy z na­
mowy Michała Kudasiewicza 1. 24, wyrobnika 
z Zielonek, którego policya aresztowała. Dalsze 
dochodzenia w toku.

Wypadek tramwajowy. Wczoraj na ul. Lwow­
skiej w Podgórzu, Szyja Maulstach, wyskakując 
z tramwaju, dostał się pod koła wozu i doznał 
złamania lewej nogi. Nieszczęśliwym zajęło się po­
gotowie ratunkowę.

Raniony policyant. Na stacyę pogotowia ra tun­
kowego zgłosił się wczoraj posterunkowy policyi 
Franciszek Kubica, któremu Jan Szewczyk rozbił 
głowę kamieniem. Rannego opatrzył lekarz pogo­
towia, a  Szewczykiem zajęła się poiicya.
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Zaburzenia w Wiinie. W związku z ostatniemi 
zajściami władze zarządziły środki ostrożności, aby 
nie dopuścić do powtórnego wypadku. W ponie­
działek około południa na miejscu wypadku zgro­
madziły się tłumy, które rozpędzono bez trudu. 
Nastrój w mieście podniecony. Z powodu wypadku 
delegat rządu wydał odezwę do ludności, w której 
wskazuje, że pogłoski nie oparte na obiektywnie 
stwierdzonych faktach budzą żywy niepokój wśiód 
ludności. Niepokój wyzyskują czynniki wrogie pań­
stwowości polskie). Odezwa wzywa ludność do spo­
koju i oznajmia, że wszelkie usiłowania występnych 
■jednostek, dążące do wywołania niepokoju, będą 
ścigane z całą surowością.

Dziennikarze szwajcarscy we Lwowie. Dzienni­
karze szwajcarscy przybyli wczoraj do Lwowa, 
witani byli na dworcu przez przedstawicieli prasy, 
rządu i miasta. Po zwiedzeniu miasta, Izby han­
dlowej, Muzeum, odbyło się w  południe śniadanie 
w hotelu „Georgea* wydane pizez Syndykat dzien­
nikarzy polskich, na którem było ooeenych kilka­
dziesiąt osób. Mowę powitalną wygłosili imieniem 
Syndykatu redaktor Fryimg i Paraudowski. Odpo­
wiadał w tonie bardzo serdecznym redaktor szwaj­
carski Combę i Mauer, wyrażając się bardzo po­
chlebnie o wielkiej kulturze, jaką napotyka się w 
Polsce na każdym kroku. Następnie przemawiał 
prof. Starzyński i radca Koźmiański, wnosząc toast 
na łączność Polski i Szwajcaryi. Popołudniu po 
zwiedzeniu panoramy racławickiej, Wysokiego 
zamku i miejscowych ogrodów, odbył się obiad 
w hotelu Krakowskim, urządzony przez Koło lito- 
racko-artystyczne, na którem powitał zebranych 
prezes Koła redaktor Rołle. Dziś rano wyjechali 
goście do Borysławia, stamtąd zaś do Krakowa, 
Wieliczki, Zakopanego, Zagłębia Dąbrowskiego i na 
Górny Śląsk. Dyrekcya kolei oddała do ich dyspo- 
zycyi wagon salonowy.

Kolo oświatow© jn ł°dzie iy  robotniczej „Siła" 
w C hrzanow ie organizu je w dn iu  9 Liipca w ycie­
czkę do sa lin  w Wieliczce. W powyższej wyciecz­
ce biorą, udział „siłacze11 ze Ś ląska Czeskiego, 
Cieszyńskiego, Górnego, okręgu  chrzanow skiego, 
bielskiego, K rosna, W ieliczki. W yjazd z K rako­
w a o godz. 8.40 ran o  w niedzielę. U praszam y tą  
d rogą i m łodzież robotniczą okręgu krakow ­
skiego do wzięcia u dzia łu  w powyższej wyciecz­
ce, k tó ra  się przyczyni do zaciśnięcia serdecz­
nych  węzłów w spółpracy w śród  m łodzieży robo­
tniczej.

Zjazd W olnego H arcerstw a obradow ał w  dn . 
29 i  30 czerw ca w M ąchockach , w górach Świę­
tokrzyskich, przy  udziale n iem al se tk i pracow ­
ników  harcersk ich , przybyłych, ze wszystkich, 
s tro n  Polski. Po ran pierw szy w  życiu polskiej 
m łodzieży w zijeździe b ra li udzia ł przedstaw i­
ciele m łodzieży żydow skiej i niem ieckiej w Pol­
sce. Pow itan ia n ad esła ła  m łodzież ang ielska, 
niem iecka, au s try a ck a  i  u k ra iń sk a . Zjazd opo­
wiedział się za m iędzynarodow ym  b ra te rstw em  
m łodzieży całego św iata i za  w spółpracą m ło­
dzieży różnych narodow ości w Polsce. W olna 
Młodzież H arcersk a  stw ierdziła n ad to  poczucie 
swej przynależności do św iata pracy. W ysłano 
te leg ram  do. N aczelnika państw a.

- o o o —
Z ZAGRANICY

Napad na Hardena. Z Berlina donoszą: Wczoraj
0 godz. 8 wieczór napadli na Maksymiliana Har- 
dena w pobliżu jego mieszkania nieznani ludzie, 
którzy obili go do nieprzytomności laskami. Har- 
den ma 5 ciężkich ran na głowie i w stanie nie­
przytomnym odniesiono go do mieszkania. Jednego 
z przypuszczalnych sprawców ujęto. (Harden jest 
redaktorem głośnego tygodnika „Zukunft*, który 
obecnie zajmuje wobec republiki życzliwe stano­
wisko. Zapewne zamach wyszedł z kół prawico­
wych). Urzędownie donoszą, iż niema żadnej wąt­
pliwości, iż sprawcy zamachu na Hardena należą 
do obozu naeyonalistycznego. Uwięziony 20 letni 
Walterd, który brał udział w zamachu na Hardena, 
jest członkiem rozwiązanego niedawno związku 
narodowego, uśmiadamiającego wojskowych.

Proces przeciw mordercom rosyjskim w Sorlinie. 
W berlińskim sądzie okręgowymi rozpoczął s[ę wczo­
raj proces przeciw rosyjskim of cerom , którzy po­
pełnili zamach na ministra Mdjukowa. Obydwaj 
oskarżeni oświadczyli, że motywem ich czynu oył 
pogląd, iż Miłjukow jest głównym sprawcą rewo- 
lucyi i dzisiejszego zniszczenia Rosy i. Mi huków 
dążył w czasie wojny do zawarcia osobnego po­
koju z Niemcami i w mowie sw ej w Dumie w dniu
1 .listopada 1916 obrzucił obeigami cara. W dal­
szym ciągu opisywali oskarżeni, w jaki sposób po­
pełnili zamach i jak to się stało, iż Mitukow un - 
knął śmierci, mianowicie Nabokow zasiomł go sweai 
ciałem i sam zginął.

— o o o  —
H E ?  BRT U A lt

ITeati* im J u l  Słowackiego 
Środa: „Dzieci ziemi*.

Teat* „Bagatela"
środa: „Dama z pod Nr. 23“ (premiera).
Ge wart ek: „Dama z pod Nr. 23“.
Piątek: „Dama z pod Nr. 23“.
Sobota, popoł.: „Kobieta, która zabiła11; — wie­

czorem: „Dama z pod Nr. 23“.
M iejski te « ti : oparu i  opeicika 

Środa: „Piękna Syrena11. ' ,
Cz-wartek: „Apasze11.

O peretka w Nowościach 
Środa: „Trzej kawalerowie11.
Czwartek: „Trzej kaw alerow ie11.
P ią tek : „Trzej kaw alerow ie11.
Eołiegiura wykładów naukowych (Synek ąl.

Linia A E. i K 3U)
Początek o ęodz « wieczór 

Środa, o godz. 6: dyr. Muz. Nar. Dr Fel. Kopera: 
Zwiedzanie kościołów s\v. Piot.ru ] św. Andrze­
ja oraz ulicy Kanoniczej.

Piątek: o godz. 6: dyr. Muz. Nar. Dr Fel. Kg: era: 
Zwiedzanie Katedry na Wawelu.

Sprawy partyjne
K onferencya mężów zaufania powiatu Nowy 

Sącz odbyła się 2 lipca przy udziale 50 ucze­
stników, reprezentu jących  poszczególne gnnny. 
O sytuacyi w państw ie i o w yborach referow ali 
pos. tow. d r Zygm unt Ufiarsk i Broszkiew cz. Po 
dyskusy i zaw iązano kom itet w yborczy pow ia­
towy, w skład którego weszii członkowie m iej­
scowego kom itetu  PPS  i delegaci poszczegól­
nych  gm in powiatu. Następnie uchw alono zw ró­
cić się do kom .tetów  w Bochni i wieiiczce 
o zw ołanie konferencyi powiatowych, poczem 
nastąpi porozum ienie się co do w yboru głów ­
nego kom itetu  w yborczego n a  cały  okręg.

Składki
N.a fundusz prasowy „Naprzodu": B. Pię... Kra­

ków, Mk. 5.000.
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Nowa. taryfa pocztowa
W edług rozporządzenia m inisterstw a poczt 

i telegrafów  obow iązuje od dnia 1 -go lipca w o- 
broctie krajow ym  now a ta ry fa  pocztow a n a  ogół 
znacznie wyższa od obecnej. 1) W prow adza ona 
nalężytość z,a polecenie przy opłacie listów  w ar­
tościow ych. 2) Dopuszcza w obrocie w ew nętrz­
nym  przekazy pocztowe i telegraficzne do wo y
100.000 Mkp. n a  jeden przekaz, obciążenie prze­
syłki listow ej paczki lub  listu  wartościowego 
pobraniem  do kw oty 100.000 Mkp., deklarow anie 
w artości p ryw atnej paczki lub listu  w artościo­
wego do 100.000 Mkp. 3) Ogranicza wagę urzędo­
w ą druków  urzędowych do 2.000 gi. i)_ °  w ' : "̂
sza  wagę przesyłek m ieszanych do 1.000 gr. o; 
Podw yższa kw otę podstawową, do e^ lu z an ia  n a ­
leży to ścii od podanej w artości z 1-0 P- 11
10.000 Mkp. N ajw ażniejsze postanow ienia now ej
ta ry fy  opiew ają:

1) L isty  zwykłe: a) obrót miejscowy 20 Mkp. do 
w agi 250 gram ów , b) obrót zamiejscowy do wagi 
STS-. 20 Mk., ponad  20 gr. do 250 gr. 40 Mk., li­
m ito w e  p o to d  20 gr. t o  2.000 g r 40 M ^

2) K arty  pocztowe: a) pojedyncze 16 Mk.,
odpow iedzią 32 Mk. . . .

3) K artk i widokowe i św iąteczne zaw ierając 
pozdrow ienia lub inne form y gmeczności, u jęte  
n a jw y to j w  pięciu w yrazach  10 M*P-

41 D ruk i zwykłe: Do wagi 50 gr. 4 Mk., do wa- 
«i 100 gr. 8 Mk„ do wagi 250 gr. 20 Mk., do wagi 
500 gir 30 Mk- do w agi 1.000 gr. 40 Mik., urzędo­
w e ponad  1.000 gr. do 2.000 gr. 40 Mk.

5) Papiery  harffclowe: (także m anusk ryp ty  bez 
ko rek ty ) do wagi 250 gr. 20 Mk, do wagi o00 gi. 
30 Mik., ido wagi 1.000 gr. 40 Mk.

61 Próbki tow arow e i przesyłki m ieszano do wa 
gii 250 gr. 20 Mik., do wagi 500 gr. 30 Mk., do wa-
cS 1.000 gr. 40 Mk.

g) c^sop iism a: Opłata za czasopisma w a z  z 
ewentuatoem  doręczeniem oblicza się procento­
wo od miesięcznej lub  kw artalnej miejscowej ce­
ny prenuim eraty (b°z doręczenia) i pobiera w go­
tówce ryczałtem  z góry.

P rzekazy  pieniężne: Do 1000 m arek  20 Mk.,
do 3000 m arek  40 Mk., dio 9000 m arek  70 Mk., cło 
10 000 m arek  100 Mk., do 15.000 125 Mk , do
20 000 — 130 Mk., do  25.000 — l t5  Mk., do 30.000
  200 Mk. do 40.000 — 250 Mk., do 50.000 —
300 Mk.. do 60.000 -  350 Mk., do ifO.OOO -  400 
Mk.. do 80.000 — 450 Mk., do  90.000 — o00 Mk., 
do 100.000 —  550 Mk. Najwyższa dopusKOzałn a
kiwoita przekazu 100.000 Mk. .

9) L isty  wartościowe: Za listy  wartościowe żarn 
kn ię te  (opiecizętowTOe przez nadawcę):

a) należytości »  list zwykły do 20i g r . 20 M k. 
do 250 gr. 40 Mk., urzędow y ponad 20 gr. ao
2000 gr. 40 Mk.;

b) należytości m  polecone 30 Mk.;
c) naileżytości od deklarow anej wartości ^  

każde 10.000 lub część tychże 50 Mk. Za listy
wartościowe podwójnej wysokości o tw arte  (prao- 
liczone) pobiera się należytosci od waibosci p
dwójnej wysokości. .

10) Paczki: do wagi 1 kg. - -  o0 Mk., do Z
5 kg. — 200 Mk., do wagi 10 kg. ' " cnn \ lk
wagi 15 kg. — 600 Mk., do wagi 20 kg. 8)0 M c.

Za paczki ochronne pobiera sug nalezytosc d 
w agi'podw ójnej wysokości. •

Za paczki z podaną, w artością pobiem  j 0?000 
prócz teigo nalężytość od wartości za każde 10.000 
M k /lu b  część tychże 50 Mk.

Polecenie przesyłek pociatiowyeh 30 Mk.
Z a doręczenie pospiesznie (przez um yślnego 

posłańca) przesyłek  listowych oraz zawiadomień 
o nadejściu listów wartościowych, przekazów i
naciziek 100 Mk. , , ,, .

Za m ie jsco w e przesyłki „poste restan te  opła­
ta  dodatkow a 10 Mk.

N a l e ż y tości przy odbiorze: Za doręczenie w o  
krpem miejscowym: A) listów wartościowych,
przekazów pocztowych, pirzekazów P. K. O. z p *

irlio 10.000 m arek 5 Mk.,
nmnad 10.000 do 100.000 mareik 10 Mk.,
przy p rz e k a z a c h  P. K. O. za każde daZme

“naw ek- t o  5 kg. -  100 M k . ,  t o  10 
1 ,  t o  15 kg .-  200 Mk., do 20 kg. -  2o0

skry tk i lub  przegródki (zastrzeżenie odbie- 
na poczcie) miesięcznie 

dla przesyłek listowych i
d la przesyłek pod a) i lustow ; wartoscio- 

, o r J  nrzekazów 1500 Mk., 
d l a  p a i e k  w y ł ^ i e  2500 M k. O p ^ p a d
c) pobiera się ty lko tam, gdzie wskaiziańe
y m  *  40 ^  y 2urn,mi mączki listy  wartościowe ma. 
lądowe za paczki za  każdy dzień zwłoki j m

każda paczkę 50 Mk. naj-wvżej za jedną paczkę 
1 ..00 Mk.

Należytości za jedną paczkę wniesioną rekla- 
macye od każdej przesyłki 30 Mk.

Równocześnie z dniem 1 lipca przyjm ują urzę* 
dy pocztowe paczki pryw atne do wagi 20 kg. w 
obrocie wewnętrznym na całym ebszarze Rzeczy­
pospolitej.

Zniesienie urzędu walki z lichwą
Warszawa. (PAT). Komisya prawnicza przyięła 

wczoraj w trzeciem czytaniu projekt noweli do u- 
stawy o urzędzie walki z lichwą. W myśl noweli 
urząd ten ma być zniesiony. Na posiedzeniu nie 
byli obecni przedstawiciele PPS. i NPR. Następne 
posiedzenie jutro o godzinie 10 rano. Poświęcone 
ono będzie projektowi ustawy o ochronie lokatorów.

0 ograniczenie zbrojeń
Paryż. (PAT). W gm achu senatu  rozpoczęły 

się obrady komisyi tym czasowej Ligi narodów  
dla ograniczenia zbrojeń. Komisya ta została 
powołana do życia przez zgrom adzenie Ligi na­
rodów w roku 1920. Sesya jej obecna jest 
czw arta z rzędu. Komisya tym czasowa opraco­
wała plany ankiety , k tóre zostały rozesłane 
w styczniu i kw ietniu r. b. do wszystkich państw  
wchodzących w skład Ligi.

Odpowiedź Polski na w ym ieniony kw estyona- 
ryusz zaznacza, że budżet wojskowy Polski od 
roku 1920 został zm niejszony więcej niż o 50%. 
Jako  w arunki geograficzne, polityczne i spe- 
cyalne odpowiedź polska w ym ienia b rak  n a tu ­
ra lnych  granic, defekty  system u kolejowego, 
będące rezultatem  polityki państw  zaborczych, 
b rak  przem ysłu wojennego, konfiguracyę cen­
trów przem ysłu  górniczego i kopalnianego, po­
łożonych nad granicą niem iecką, stadyum  o rga­
nizacyjne, w jakiem  znajduje się arm ia polska, 
a  wreszcie okoliczność, że Polska je s t otoczona 
przez państw a nienależące do Ligi.

Drugie zgromadzenie ogólne Ligi narodów pole­
ciło komisyi tymczasowej naszkicowanie planów 
rozbrojenia powszechnego. Projekt takiego planu 
został przedłożony komisyi przez delegata angiel­
skiego w marcu 1922. Przyjmując za cyfrę zasad­
niczą 30.000 ludzi, angielski delegat proponuje 
ustalenie mnożnika następującego: Belgia 2, czyli 
60 000 wojska, Czechoslowacya 3 czyli 90.000, 
Dania 2 czyli 60.000, Francya 6 czyli 180 000, 
Włochy 4 czyli 120.000, Jugosławia 3 czyli 90.000, 
Wielka Brytania 3 czyli 90.000, Rumunia 3 czyli
90.000 wojska, Polska 4 czyli 120.000 wojska.

Komisya tymczasowa odłożyła dyskusyę nad pro­
jektem angielskiego delegata do sesyi obecnej w 
Paryżu.

Katastrofa marki niemieckiej
Paryż. (AW). Sprawozdaw ca „Journaiu" d o ­

wiaduje się z m iarodajnych stron, że rząd nie­
miecki prosił kom itet gw arancyjny  o szybką 
interw encyę u  koaliantów  w spraw ie przyjścia 
Niemcom z pomocą finansow ą. Rząd niemiecki 
nie jest w stan ie pow strzym ać spadku k u rsu  
marki. Zanim rząd niem iecki pomyśli o spła­
tach reparacyjnych, musi wyżywić sw ą ludność, 
ażeby uniknąć katastrofy.

Praga. (AW). Zaznaczający się od zam ordow a­
nia R athenaua gw ałtow ny spadek m arki nie­
mieckiej przybiera w ostatnich dniach k a tas tro ­
falne form y. Zwłaszcza dzień wczorajszy przy­
niósł gw ałlpw ny spadek kursu . Obecnie dewizy 
zaznaczyły sie tendencyą zwyżkową, jak  n. p. 
funt szteriingów  notow any jes t 1900 m arek. 
Dolary kosztow ały wczoraj 435 m arek. Mówią, 
że do skadku m arki przyczyniają się pogłoski 
o nadchodzącym  strejku  urzędników  banko­
wych.

Syn Tołstoja przepowiada 
upadek bolszewików

Waszyngton. (AW) Hr. Ilja Tołstoj, syn  Lwa 
Tołstoja, wygłosił odczyt przepow iadający rychły  
upadek rządów  sowieckich w rezultacie niepo • 
wodzenia, którego doznają bolszewicy w Hadze. 
Już w Genui przyw ódcy bolszewików obiecy­
wali sobie, że pow rócą do Rosyi z rękam i peł- 
nemi złota, jednakow oż rachuby  ich zawiodły. 
Jadąc na  konferencyę haską, delegaci bolsze­
wiccy obiecują to samo, jednakże według Toł­
stoja obietnice ich są złudzeniem. T rudno jes t 
przewidzieć, jakim  będzie przyszty uslrój Rosyi 
sowieckiej, chociaż partya m onarchistów  jest 
bardzo <iobrze zorgan zowana. Według Tołstoja 
przyszła R osya ukonsty tuuje się jako Stany 
Zjednoczone rosyjskie.

Walki w irlandyi
Dublin. (PAT). Urzędowo donoszą, że wojska re­

publikańskie wyparły prawie zupełnie siły pow­
stańcze z południowej 'części miasta, biorąc tam 
wielu jeńców oraz obfity materyał wojenny.

P r z e g lą d  gospodarczy
Giełda zbożowa w W&rszzwie

Warszawa, 4 lipca. (PAT) Owies poznański 
z dom ieszką jęczm ienia 19.000, owies poznański 
czysty 20.000—25 500, owies franko Warszawa
20.000, jęczm ień brow arn iany  16.700—16.950, 
jęczm ień fr. W arszaw a 17.000, groch Wiktorya
23.000, o tręby  żytnie franko Warszawa 10.500, 
żyto poznańskie fr. Warszawa 20.000, żyto lu­
belskie fr. Warszawa 19.000, pszenica fr. War­
szawa 24 500—25.000, żyto 18.500, mąka żytnia 
50%  fr. Warszawa 28.750, mąka żytnia 70°/o 
fr. W arszaw a 25.000, ży tn ia  80%  23.500, łubin 
żółty 13.200 13.500. Ceny za 100 kg netto loko 
stacya załadowania.

— o o o  —
Giełda krakowska z 4 lipca

Waluta m arsowa
jafóm (#HKMtV Czeki, przekazy wołały

Waluty l dewizy itapnp I iłrzeflaz Kupno Sprzedaż Transakcja
Dolary St.Zjed 4900 — 5500*— 4900*— 5500*— 5050’—„ kanad. 4800*— 4900’- 4800.— 4900 —
Franki tran c .. 395*— 410 - 400*— 415 — ,

belgijs 380‘— 390'~ 385 — 395*— _. _
„ szwajc 925 — 975 - 925*- 975*— 965 —Funty szteriin. 21.500 22.000 21.500 22.000

Marki niemiec. 1075 11*50 1075 11-40 11*25Korony austr. —•24 —*26 —■22 —■24 22*85„ czesko-sł. 96'— 98 — 97*- 99 — 98*50„ wegiers. 4*50 4-90 4.50 4-90, duńskie 970*— 1000*- 970'— 1000 — .
Lei rumuńskie 25 — 27*— 27 — 29* — ,
Liry włoskie . 225-— 235*— 225*— 235*— _.
Floreny holeu. —•— —•— _._

A k c y e  b a n k o w e . ofiar. żądano Tranzakcya
Bank Przemysł, i—V em. 600* — 700 —
Bank H ipo teczny ............. 750*— 850*—
Bank Małopolski................ 650*— 725*—
Ziemski Bank K redyt < . 600*— 650*—
Powszechny Bank Kredyt. 350'— 400*—
Akc. Bank Związk. 1-VH 650’— 700*—
Bank Ziem. Kresów Łańcut 600*- 700*—
BanR Kred. w Warszawie 3000*— 3200*—
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 2100 — 2300 —

Akcyę tow. nandi. i przom.
P, T. H. i—IV em............... 630*— o o f 6 4 0 —„Eiibor*—Ł. J. Borkowski* —•— —•_
,i.mpex*‘ .............................. —•— _•__
„Pharma* (B. Jawornicki) 3900 — 4 1 0 0  — 4 0 0 0 -  4 1 0 0„Poisii G lo b " .................. 700*— 800*—
C. Hartwig, Poznają. . . . —•— —•_
Zegmga P o l s k a ............... 300 — 350'—
Zieleniewski 1—III em. „es" 4900-— 5100*— 4 9 0 0 — 5 0 0 0Warsz. Parowozy i—ii em. 1150'— 1250'— 1 2 0 0 — 1 2 2 5H.Cegielski, Poznań I-VI11 —•— —•—
„Potęga" Tow. huty żel. 28.000 31.000
„Lemiesz**............................ —•— — *—
„Trzebinia" I—IV em. , . 1700 — 1800-— 1 7 5 0 -„Pocisk* .............................. 725*— 825*—
A u to m o to r ........................ 1000*— 1 2 0 0 *—
Portland-Cem. Szczakowa I?.|JQ0'— ItLflOB-—
G ó rn a .................. ... 5900'— 6 *2 0 0 *—
Siersza . . . . .  . . . . . . 5900'— 6100*—
Tepege I—I V ..................
Polska Nafta . . . . . . . .

5000*— 5200 —
1700*— 1900*—

Oikos . « . « . « « « , . « . 7500'— 8000'—
P e ze t........................................ 1000*— 1 1 0 0 *—
Tłuszcze Trzebinia . . . . 350G'— 3800*—
„Kranus" I—V e m. . . . . 2000 '- 2 2 0 0  — ^ 0 5 0 -
Porcelana Ćmielów . . . . 4500 — 5 0 0 0 '—
Fabr. cunru w Chodorowie 3400'— 3600*—
Elektr. Siersza i—IV em. 1 2 0 0 *— 1400'—

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność blacharze i monterzy! Dnia 5 lipca 

o godzinie 6 wieczór odbędzie się roczne walne 
zgromadzenie. Sprawy bardzo ważne. Rotter.

Zgrom adzenie robotników  szewskich w K ra­
kowie odbędzie się w  środę 5 bm., o godz. 7-meij 
wieczór. Spraw y ważne. Zarząd.

Zgromadzenie robotników warsztatów wojskowych 
odbędzie się w piątek 7 łipca'Jo godzinie 7 wie­
czór w iokaiu Związku stowarzyszeń robotniczych 
ul. Dunajewskiego 5 II p. Sprawy bardzo ważne.

Grabowski.

Kefelef i chłopców . 
d o  r o z n o s z ą c ą  . w r z o d u "

sfcałą peirasyą 
przyjm uje zaraz „Raprzoctu*'

D u n a je w sk ieg o  5.
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Kilki czeladzi tłilankitk
do robót budowlanych zdol­
nych meblarzy oraz 2 uczni 
przyjmie zaraz fabryka sto­
larska Józefa Jonczego w No­
wym Targu. (594
•••••«••• «•««»•$>

Stolarzy zdolnych
do robót meblowych i budo­
wlanych przyimie firma „Mu- 
ranyi*, Fabryka wyrobów sto 
larskich Kraków-Grzegórzki.

■ 698
• ••MtMtOWfMMtłMItMM

Z g u b io n e
tymczas. zaświadczenie demo- 
bilizacyjne na nazwisko La­
tała Szymon, wydane przez 
5 szwadron Zap. Tab. w Kra-j 
kowie, unieważniam. 699 j

Skradzione
dokumenty wojskowe na na- i 
zwisko Zieliński Maryan. ur. \ 
1898, zamieszkały Kraków X ' 
Barska 125, unieważnia s ie j  
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Samodzielny.Destylator
z dłuższą p rak tyką poszukiw any do większej rafinery! nafty  w zach. 
Małopolsce. Szczegółowe oferty  z odpisam i św iadectw  uprasza się 
nadsyłać pod „Destylator® do b iu ra  rek lam y „Prasa®, K arm elicka 16.

OBRAZ
JULIUSZA  ̂KOSSAKA

dam za odstąpienie mieszkania 
z 4 pokoi wraz z przynależnościami.

Zgłoszen ie: „P rasa " ul. Karm elicka 16 pod  „O b ra z” .

■ ■ ■ n m r a a n n H n n H  i

Zdolnych oziiadosków lapioersKistii
p r s y i m i e  x a ra %  I

DOM MEBLOWY M. PLESZ0WSK1, K raków !
Wlały Rynek *2. Teleton 1351. 6901

•  •
|  Kilka par bardzo ładnych gołębi %

do sprzedania.

Kogutki rasowe zielononóżki
do zamiany za kokoszki.

Kraków, Starowiślna 10,

Muzeum Przemysłowe, Kraków
Smoleńska 8
wysyła za zaliczką 

Inż. Edward Herzberg. Zarys technologii metali. Podręcznik 
do użytku szkół rzemieślniczych. Cz. 1 i 11. Mp. 500 

Inż. Karol Stadtmiiiler. Słownik rzemieślniczy. Dział drzew­
ny. Mp. 100.

— Słownik rzemieślniczy. Dział metalowy. Mp. 100. 
Stanisław Batko. Egzamin czeladniczy w pytaniach dla 14. 

zawodów rękodzielniczych. Mp. 100. 156

piętro. ®

„TAADYCYA i i

PRZEDSIĘBIORSTWO IMSIhiiO-ISilllM
INŻ. T. LESZCZYŃSKI

KRAKÓW, GRODZKA 65. 660

POLECA WSZELKIE UATERYAŁY 
TECHNICZNE i ELEKTROTECHN.

Wiesze przedsiębiorstwo naftowe \
w Zachodniej Maiopoisce

poszukuje

s i ty  b i u r o w e j
władającej biegle językiem  polskim  i n ie­
mieckim, ze znajom ością stenografii pol­
skiej lub niemieckiej. Podanie z odpisami 
świadectw i curriculum  v itae do biura re ­
klamy „Prasa®, Kraków, ul. K arm elicka 16 

pod S. P. 626

antykwaryat artystyczny, ul. Straszewskiego 27 po­
leca antyczne meble, porcelanę, obrazy itd. 296

O O B i A K U D i U !
W.eSka osatcsęOnośź ! i 2

W otec wzmacniającej się wciąż 
drożyzny oraz na żądanie niektó­
rych naszych klientów i dia do 
godzenia innym zakupiliśmy bez­
pośrednio w pierwszorzędnych 
tabrynach większą partyę towa­
ru na palta derni sezonowe i bę­
dziemy sprzedawać takowe od­
cinkami na paita po cenach fa­
brycznych, mianowicie:

Kupon na palto męskie wio­
senne lub jesienne nawet kimo­
nowe w najmodniejsze kolory 
jasne lub ciemniejsze po lewej 
stron e kraty (do tych palt nie 
potrzeba podszewki).
Cena za gat. A Mk. 14.800

„ * , B „ 18.900
Gatunek C n a  obie strony 

jednakowy cena Mk. 22.500 
Kto obecnie zaopatrzy się w ta­

ki materyał na demisćzonowe 
palto, zaoszczędzi wiele pienię­
dzy.

Za przesyłkę i opakowanie do­
licza się Mk. 600.

Zamówienia wysyłamy bez za­
datku a za pobraniem (płaci się 
przy odbiorze). Zamówienia a- 

Spółka Manuiakturowa, Warszawa,
687

W razie, jeśli towar się nie podoba, zwracamy w ciągu 
14 dni pieniądze i przyjmujemy towar z powrotem.

Z A W IA D O M IE N IE .
Dnia 16 lipca b. r. o godz. 11 - tej przedpol. od­
będzie się w saii zebrań  K asy chorych m. K ra ­

kow a konsty tuujące pos edzenie

Z G R O M A D Z E N IA  D E L E G A T Ó W
Okręgowego Związku Kas Chorych dla Województwa 
Krakowskiego i Kieleckiego oraz SIęska Cieszyń­

skiego z sssdziką w Krakowie.
Na porządku dziennym  :

1 ) W ybór przew odu.czącego Zgrom adzenia De- 
; legatów  i jego zastępcy.

12) W ybór Zarżą iu  Zw iązku i Komisyi rewiz. 
3) U stalenie wysokości sk ładek na rzecz O krę­
gowego Związku.

j 4) u sta len ie  jednorazow ej opłaty  n a  pokrycie 
!kosztów  urządzenia i adm m istracyi h iur zw ią­
zkowych.

5) Decyzya w spraw ie kupna sanatoryum  
w Bystrej ew eut. przekazanie jej Zarządowi, 

i 6 1 W nioski delegaów .
| Uwaga. O dnośne w nioski należy zgłosić pise­
m nie na ręce podpisanego najpóźniej do dnia 

j 10  lipca b. r.

W  iyin sam ym  dnin popołudniu o godz. 4-tej
odbedzte się posiedzenie

ZARZĄDU ZWIĄZKU
Na porządku dziennym :

1) 'Wybór przew odniczącego Zarządu i jego 
zastępcy.

2> W ybór D yrektora Biura Związkowego.
3) E w eutuałne załatw ienie ^ p ra w  przekaza­

nych przez Zgrom adzenie Delegatów (vide p. 5 
w yżej).

4) W nioski. 695 
Krattów, dnia 1 lipca 1922 r . .

Władysiazu Zy ch ow icz  m. p.
Kom*Sarz rząu o w y :

o J ł o s z e n ie . ~
Nawiązując .do ogłoszenia Powiatowej Kasy Chorych 

w Krośnie Nr, 645 ogłoszonego w .Ilustrowanym Kurye- 
rze Codziennym* i w „Naprzodzie* w dniu 11 maja b. r. 

,w sprawie zarządzenia Ministerstwa Pracy i Opieki Społ 
dotyczącego utworzenia odrębnej Powiatowej Kasy Cho­
rych w Brzozowie, rozpisuję niniejszem jako komisarz 
nowopowstającej Kasy Chorych

Wybory do Bady Powiatowej Kasy 
>■ Chorych w Brzozowie

które odbędą się dnia 10 października 1922 r. i zostaną 
przeprowadzone na zasadzie ro porządzenia Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej z dnia 21 marca 1921/Dz. ust. 
Rzp. z r. 1921. Bliższe szczegóły co do list wyborczych 
i list kandydatów oraz odnoszące się do samych wyborów 
podadzą aiisze.

Brzozów, dnia 30 czerwca 1922. 698
Komisarz rządowy 

Wincenty Niemkiewicz
itaaaassma* Si

j O k a z y a !  j

dresować: Warszawska 
ul. Jasna 18-20. i

Przyjezdny, młody człowiek poszukuje 
mieszkania. W zamian łekeye fianeuskiegd, 

względnie inny sposób rekompensaty.
Zgłoszenia do Admin. „Naprzodu1 dla „27a

WAŻNE DLA REEMIGRANTÓW! AMERYKIReemigranci i Emigranci chcący się udać do
m o g ą  p rz e z  n asze  b iu r o

C U N A R D  L I N Ę
K ra k ó w , u i. św . M a rk a  22 , H o te l P o i le r a

u

I
uzyskać łatwo zezwolenie na wyjazd, choćby już od dwóch lat w Po sce prze­
bywał*.

Okręty nasze są ze wszystkich najszybsze i najwygodniejsze i wyjeżdżają 
Z G d a ń s k a ,  Cherbourga i innych portów europejskich prawie codziennie.

Wszelkich inlormacyi udziela się beznłatuie. Karty okrętowe po 106 dolarów 
-f- 8 doi. laksy amerykańskiej są u nas w biurze do n abyc ia .  697 ^

W ik t  wyśm iani**/. W y / o d n e  k a łu  ty n a  2  - 4  o só ih .

S i  a  m m m miin  a  m  a  m m  m Z
Kedaktosr naczelny; Sm*? EUecM.
Nakładem Ludowe! Spółki Wydawniczej JNanzzód*' w Krakowie,

Hedaktor odnowiedzialny: StaryaB jastrtefoski. 
Czcionkami Drukami Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego 5 (tet 13*0)*


